
82.262 cegły
w ciągu 3 dni

Trójka murarska Edmunda Wiśniew 
skleso, która w odpowiedzi na apel 
kpr. Lacha i ZBW w Olsztynie po
stanowiła ustanowić rekord Polski w 
tyiodniowjm murowaniu systemem 
trójkowym (100.000 cegieł przez 48 
godzin roboczych) znacznie przekra
cza swe zobowiązanie.

Do dnia wczorajszego, czyli w ciągu 
trzech dni pracy ułożyli oni 82.162 
cegły. Należy dodać, że pracują oni 
na trudnych murach: wczoraj na fi
larkach 1 murach o szerokości dwóch 
cegieł.

Do ustanowienia rekordu pozostało 
Jeszcze trzy dni pracy.

Cena 15 gr. X
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Chłopi gminy Firlej podjęli cenne zobowiązania
Chłopi gromady Firlej, gmina Firlej, pow. Lubartów dla po

parcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego podjęli wiele cen
nych zobowiązań.

Gmina Firlej wykonała już roczny plan skupu zboża w 100*/». 
Chłopi postanowili: dodatkowo odsprzedać Państwu 500 kg zboża 
do dnia 15.IX„ zrealizować podatek gruntowy w lOO’/* do dnia 2O.X„ 
podnieść wydajność z hektara o 2 kwintale w roku gospodarczym 
1952, w akcji jesiennej przeprowadzić siew rzędowy na obszarze 
127 ha, ponaprawiać drogi w obrębie gromady Firlej do dnia 15.X.

Chłopi gromady Firlej wzywają do podejmowania podobnych 
zobowiązań wszystkie gromady powiatu lubartowskiego.

Towarzysz Bolesław Bierut
pierwszym kandydatem do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Masy pracujące Lubelszczyzny wysuwają swoich kandydatów do Sejmu
Na terenie całego województwa lubelskiego odbyły się wczoraj w miastach, gminach, 

zakładach pracy, spółdzielniach produkcyjnych, PGR, POM, zebrania, na których społeczeń
stwo wybierało swoich kandydatów na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Wszędzie wysuwano kandydaturę woefca polskiej klasy robotniczej towarzysza Bolesława Bie
ruta. Wszędzie wysuwano ludzi ogólnie znanych i szanowanych za ich pracę zawodową i spo
łeczną, przodowników pracy, racjonalizatorów i nowatorów, naukowców, działaczy społecz
nych i kulturalnych.

r. s. c.
im. Bolesławo Bieruta
Zebranie wyborcze odbyło się tak- 

fee w lubelskiej Fabryce Samocho
dów Ciężarowych noszącej dumną 
nazwę Pierwszego . Obywatela Pol- 
tki _ Bolesława Bieruta. W obszer
nej świetlicy zebrali się robotnicy 
i przedstawiciele inteligencji pracu
jącej fabryki 4 Zarządu Budowlane
go Nr 4 LPZB. Szczególnie licznie 
reprezentowana była młodzież, któ
ra w nadchodzących wyborach po 
raz pierwszy weźmie udział. Przed 
rozpoczęciem .zebrania sala roz
brzmiewała- wesołymi piosenkami: 
„O Nowej Hucie", o Warszawie itd.

Zebranie zagaił ob. Jerzy Napiór
kowski, główny inżynier Fabryki Sa
mochodów Ciężarowych, przewodni
czący Miejskiego Komitetu Wybor
czego Frontu Narodowego i zapro- 
ail do prezydium tow. Jachimowicza 
—- sekretarza KW PZPR w Lubli
nie, tow. Makucha — sekretarza KZ 
PZPR przy FSC, tow. Węgrzyna — 
sekretarza Komitetu Zakładowego 
przy ZB Nr 4, naczelnego dyrekto
ra FSC — inż. Gielewskiego, przew.
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Puławy 72,4
Tomaszów 64,8
Biłgoraj 59,3
Radzyń 58,8
Lubartów 56,5
Chełm 54,1
Kraśnik 53,3
Biała Podlaska 51,6
Włodawa 51,6
Łuków 50,8
Lublin 50,5
Zamość 50,0
Hrubieszów 48,3
Krasnystaw 46,1

Rady Zakładowej—Osińskiego, przew. I widzą różnicę między wczoraj a dzi- 
Z. Z. ZMP — Błonkę, przodowników 
pracy — Gładysza, Dzieniewskiego, 
Bojczuka i wielu innych.

Po krótkim omówieniu Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego inż. 
Napiórkowski podał kandydatury na 
posłów do Sejmu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, proponowane 
przez Zakładowy Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego przy FSC.

Piewszą kandydaturę — Prezy
denta Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej towarzysza BOLESŁAWA 
BIERUTA zebrani przyjęli długo 
niemilknącymi oklaskami i okrzyka
mi na cześć Pierwszego Budownicze
go Polski Ludowej. Następne prze
mówienia były również przerywane 
okrzykami: „Niech żyje wódz mas 
pracujących Polski, wielki przyjaciel 
ludu pracującego — towarzysz Bole, 
sław Bierut". Zebrani robotnicy dłu
go skandowali słowo: „Bie-rut“.

Z gorącym przyjęciem spotkała 
się kandydatura zasłużonego działa
cza politycznego towarzysza JÓŻ- 
WIAKA - WITOLDA oraz przed
stawiciela świata nauki, sekretarza 
Polskiej Akademii Nauk — prof. 
STANISŁAWA MAZURA.

Robotnicy Fabryki Samochodów 
Ciężarowych z wielkim entuzjaz

mem przyjęli także czwartą kandy
daturę — przewodniczącego Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Metalowców JOZEFA BIENIA oraz 
dwie inne kandydatury — ob. JANA 
ZAMECKIEGO, wybitnego przodow 
nika pracy w Kraśnickiej Fabryce 
Wyrobów Metalowych i KAROLINY 
BURZ AK — przodującej robotnicy 
z Wytwórni Tytoniu Przemysłowego 
w Lublinie.

Wielu uczestników zebrania zabie
rało głos w dyskusji.

— Załoga budowy i Fabryki Sa
mochodów Ciężarowych przeżywa 
dziś swój wielki dzień — powiedział 
m. in. rekordzista Polski w muro
waniu systemem zespołowym — Gu
staw Trych. — Wybieramy dziś 
swych własnych, robotniczych przed 
stawicieli, którzy godnie będą nas 
reprezentować w Sejmie. Apeluję 
do całej załogi Zarządu Budowlane
go Nr 4 ,aby podjęła dodatkowe zo
bowiązania dla uczczenia wyboru 
kandydatów na Sejm Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej i zadokumento 
wania przywiązania do Ludowej Oj
czyzny. Nasza praca, nasz wkład w 
dzieło budowy FSC — to będzie na
sze głosowanie.

Młoda spawaczka — Maria Głaz 
zapewniła zebranych w imieniu ko
biet zatrudnionych w FSC. że będą 
jeszcze lepiej i ofiarniej pracować, 
by odwdzięczyć się Ludowej Oj
czyźnie 
ły.

siaj. Byli młodzi chłopcy z przelud
nionych wsi, którym władza ludowa 
umożliwiła zdobycie zawodu, dała 
im możność awansu społecznego. 
Była załoga obu cementowni rejo- 
wieckich, przybyli też robotnicy z 
miejscowej cukrowni i pobliskiego 
tartaku w Zawadówce.

Zebranie zagaił przewodniczący 
Zakładowego Komitetu Frontu Naro
dowego, inż. Wrona-Kiełczewski. W 
prostych słowach przemawiał do ro
botników, opowiadał o wielkich prze 
mianach, jakie zaszły w ich życiu 
dzięki zdobyciu władzy w Polsce 
przez lud pracujący. (

W imieniu Zakładowego Komitetu 
Frontu Narodowego podał pod dys
kusję następujące kandydatury do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej : Prezydenta Rzeczypospolitej— 
towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA, 
członka ZG ZSCh, z-cy kierownika 
Wydziału Rolnego KC PZPR — tow. 
JANA KLECHY, wiceprzewodniczą
cego CK SD, literata ob. JANA 
WF.NDE, sekretarza KW PZPR w 
Lublinie — tow. OLGI ZEBRUŃ, 
wiceprzewodniczącego Pow. Rady 
Narodowej w Chełmie — tow. FRAŃ 
CISZKA STOPY i inż. ROMUALDA 
KISIELEWSKIEGO, pracującego na 
budowie cementowni w Rejowcu.

wokół Frontu Narodowego i je- 
Przewcdniczącego, który prowa- 
naród polski do lepszej przyszło-

Po słowach tow. Kiełczewskiego 
zerwała się burza oklasków. Kiedy 
padła kandydatura Prezydenta Rze
czypospolitej zebrani wstali i wśród 
gorących owacji skandowali: „Bie
rut, Bie-rut, Ble-rut". To imię, bli
skie wszystkim ludziom pracy, było 
najlepszym symbolem zjednocze
nia 
go 
dzi 
ści.

Następnie rozpoczęła się dyskusja. 
Poszczególni mówcy omawiali kan
dydatury, przypominali życiorysy 
kandydatów, mówili o ich dotychcza
sowej służbie dla ludowej Ojczyzny.

Serdecznie powitano inż Kisielew
skiego, który zapewnił zebranych, 
że — w razie wybrania go 
— nie zawiedzie zaufania, 
obdarzyła załoga fabryki.

Wszystkie kandydatury 
przyjęte przez aklamację.

Chełm

za to wszystko co otrzyma-

na posła 
jakim go

zostały

Na naradzie aktywu powiatowego 
rad narodowych w Chełmie została 
również wysunięta kandydatura 
Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesła
wa Bieruta. Przez dłuższą chwilę 
nie milkły oklaski, którymi zebrani 
wyrażali swą radość z tej decyzji.

Następnie zabrał głos tow. FRAN
CISZEK STOPA. Opowiadał o swoim 
twardym życiu, o tworzeniu kół 
Niezależnej Partii Chłopskiej, o 
prześladowaniu go przez sanację i 
jednocześnie o zaufaniu, jakim cie
szył się wśród chłopów. Tow. Stopa,

dziękując zebranym za wysunięcie 
jego 
dzie 
som

Z
kandyduje też JAN KURYŁO, mało
rolny chłop z gm. Żeszczynki w pow. 
włodawskim. Mimo młodego wieku 
zdziałał on już bardzo wiele dobrego 
dla swojej wsi.

W dyskusji nad poszczególnymi 
kandydaturami zabierało głos kilku
nastu mówców. Ob. W. Kizłyk, czło
nek PRN w Chełmie przypomniał, 
jak wyglądały wybory do Sejmu w 
Polsce sanacyjnej, kiedy to sanacja 
żerując na nieuświadomieniu wielu 
chłopów wpychała im zalakowane 
koperty. Kopert tych nie można 
było otwierać — udowadniano chło
pu, że... nie można, bo wybory są 
tajne. Ob. Kizłyk zwrócił też uwagę 
na wielkie przemiany, które zaszły 
w Polsce Ludowej. „Sejm który wy- 
bierzemy — stwierdził mówca — 
otworzy przed naszym narodem 
jeszcze wspanialsze perspektywy. 
Nowy Plan 6-letni jeszcze bardziej 
przeobrazi oblicze naszego krajn. 
podniesie dobrobyt narodu".

Tow. Ludwik Wolanik, długoletni 
pracownik cementowni „Pokój" w 
Rejowcu, również poprosił o głos. 
Mówił o swym ciężkim życiu przed 
wojną, o ciągłej walce, jaką musiai 
toczyć o chleb dla siebie i rodziny. 
Porównał z ciężkim przedwojennym 
okresem bezrobocia swą dzisiejszą 
pracę, która przynosi mu pełne za
dowolenie.

(Ciąg dalszy na str. 2)

kandydatury, podkreślił, że bę- 
ze wszystkich sił służył intere- 
mas ludowych.
chełmskiego okręgu wyborczego

Mordercy Stefana Martyki
stanęli przed sądem

propaganda 
i BCC — 
do wywoła-
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Lublin 45,4
Biłgoraj 44,1
Krasnystaw 41,7
Zamość 41,5
Kraśnik 89,2
Lubartów 392
Chełm 37,1
Biała Podlaska 37,0
Tomaszów 36,2
Puławy 33,1
Hrubieszów 32,5
Radzyń 31,2
Włodawa 30,1
Łuków 28,6

Cementownia 
^Rejowiec II«

Świetlicy cementowniSala 
j owiec 
wana 
rent zawieszony na stole prezydial
nym głosił. „Kto staje w szeregach 
Frontu Narodowego, wzmacnia jego 
jedność — jest patriotą".

Wprost z pracy zaczęli się scho
dzić robotnicy. Byli wśród nich ta
cy, którzy przeżyli już nie jedne 
wybory do Sejmu, którzy, najlepiej

Świetlicy cementowni „Re- 
11“ została bogato udekoro- 

przez ZMP-owców. Transpa-

WARSZAWA (PAP). 18 bm. przed Wojskowym Sądem Rejono
wym w Warszawie rozpoczął się proces członków bandy terrorystycznej 
— morderców Stefana Martyki, wybitnego artysty i komentatora Pol
skiego Radia, speakera „Fali 49". W pierwszym dniu procesu sąd prze
słuchał oskarżonych Krystynę Metzger, Ryszarda Cieślaka, Leszka 
Śliwińskiego, Tadeusza Kowalczuka, Bogusława Pietrkiewicza, Stanisława 
Hrywniaka i Kazimerza Ickowicza.

Pierwszy dzień procesu — zezna
nia oskarżonych, którzy wszyscy 
przyznali się do winy — jasno wy. 
kazał prawdziwe cele i dążenia szaj
ki dywersyjno-rabunkowej. Niena
wiść do ustroju Polski Ludowej, wro 
gi stosunek do trudnych lecz zwy
cięskich wysiłków całego narodu, do 
przeobrażeń, jakie dokonują się w 
kraju — zepchnęły tych ludzi 
płaszczyznę wspólną z wrogami 
koju 1 ludzkości. Ta nienawiść 
tknęła przywódcom bandy 1 
członkom cel, do którego dążyli
wojnę. „Natchnieniem" w zbrodni
czej działalności, inspiratorem, któ
ry wetknął broń w ręce morderców 
Martyld i pchnął ich do zbrodni — 
były antypolskie, ziejące nienawiścią 
do naszego narodu, oszczercze, prze 
znaczone dla elementów wrogich 
Polsce, audycje ,,Gł*su Ameryki" i 
jego agentur. Treść tych audycji, 
treść kolportowanej wśród członków 
bandy amerykańskiej szmiry literac 
klej była „pokarmem duchowym", na 
jakim wychowywali się mordercy 
człowieka, który z całą ostrością 
piętnował wrogą narodowi polskie
mu propagandę amerykańską.

Oskarżona Krystyna Metzger ze- 
znaje, że wychowywała się przed 
wojną w duchu sanacyjnym, w du
chu przepojonym pochwałą dla 
wszystkiego, co pochwalał Zachód. 
W czasie okupacji wstąpiła do AK, 
gdzie pracowała wspólnie z Toma
szewskim, jako jej komendantem. 
Do AK została zwerbowana przez 
Stanisławę Sołtykiewicz i pracowała 
w „Kedywie" jako łączniczka, a 
częściowo jako kierowniczka łącz.

nościowa. Po wojnie Tomaszewski 
zaproponował jej współpracę w or
ganizacji, którą zakładał.

„Ideologia organizacji oparta by
ła na idei wojny" — stwierdza
skarżona, wyjaśniając następnie, że 
działalność, którą banda miała pro
wadzić, jak akty dywersji, terroru, 
napady i wywiad, miała na celu za
skarbienie względów Amerykanów. 
Od 1949 roku oskarżona pełniła fun 
keję kierowniczki łączności bandy i 
werbowała do niej również członków, 
którzy składali się przeważnie z by
łych AK-owców 1 dawnych elemen
tów harcerskich.

„W zamiarach organizacji — ze- 
znaje dalej oskarżona — było prze
prowadzenie aktów dywersji i terro 
ru oraz napadów, w celu zdobycia 
pieniędzy i broni — akty terroru 
miały na celu utrudnienie społeczeń 
stwu pracy nad odbudową, wprowa 
dzenie chaosu i zamieszania.

Akcja na Martykę była dokonana 
dlatego, że głosił on hasła pokoju, że 
przeciwstawiał się propagandzie ra
dia amerykańskiego. Akcje rabunko 
we miały na celu wprowadzenie 
chaosu gospodarczego i zamieszania 
w kraju. Akcja wywiadowcza wresz 
cie miała na celu udzielanie informa 
cji państwom zachodnim, przede 
wszystkim Amerykanom.

Duży wpływ na moje postępowa
nie miało uwielbienie dla Zachodu 
i moja przynależność w czasie okupa 
cji do Kedywu, który bazował cały 
czas na Zachodzie, na pomocy państw 
zachodnich, na emigracji polskiej z 
tzw. rządu londyńskiego. . ‘WiaiM

wpływ na mnie miała 
radia „głosu Ameryki" 
propaganda .która dąży 
nia nienawiści wśród ludzi, dąży do
wywołania wojny, a zaprzecza wszel 
kim dążeniom w duchu pokoju".

Na pytanie prokuratora Metzger 
wyjaśnia, że wychowanie odebrała 
w zakładzie sióstr Wizytek w Jaśle, 
zaś w czasie okupacji pracowała w 
Krośnie jako kelnerka w barze.

Metzger przyznaje, że w Czasie 
swego pobytu w Krośnie utrzymy
wała znajomości z gestapowcami 
Sztenclem i Bekerem i że ze Szten- 
clem spotykała się również w Kra
kowie.

Prokurator: Czy Sztencel domyślał 
się, że oskarżona pracuje w konspi
racji „Kedywu"?

Osk.: Domyślał się, bo z jego wy
powiedzi tak wynikało.

W toku dalszych odpowiedzi na 
pytania prokuratora Metzger wyja
śnia, że w 1942 roku „Weronka" — 
Stanisława Sołtykiewicz została a- 
resztowana, po czym jednak szybko 
zwolniona na interwencję leśnicze
go spod Krosna, Łowickiego, który 
utrzymywał kontakty z gestapo. O- 
skarżona razem z „Weronką" bywały 
u Łowickiego na przyjęciach.

Na zapytania dotyczące przestęp
czej działalności oskarżonej po wy
zwoleniu kraju w bandzie Tomaszew 
skiego, Metzger stwierdza, że zbie
rała informacje szpiegowskie i mon
towała łączność konspiracyjną.

Metzger przyznaje dalej, że osobi
ście ustaliła nazwisko i adres spea
kera „Fali 49“. którego zamordo
wanie Tomaszewski zlecił grupie 
osk. Cieślaka.

(C. d, na str, 2).
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Masy pracujące Lubelszczyzny
wysuwają swoich kandydatów do Sejmu

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Wszystkie kandydatury przeszły 

przez aklamację.

Poniatowa
W Zakładach Wytwórczych Sprzę

tu Instalacyjnego w Poniatowej, 
wśród ogromnego entuzjazmu całej 
załogi wysunięto na posłów: Pre
zydenta R. P i Przewodniczące
go KC PZPR towarzysza Bo
lesława Bieruta, członka Biura Po
litycznego KC PZPR i prezesa Naj
wyższej Izby Kontroli tow. Fran
ciszka Jóżwiaka-Witolda, robotnicę 
z Lubelskiej Wytwórni Tytoniu Prze
mysłowego — tow. Karolinę Burzak, 
przewodniczącego Zarządu Główne
go Związku Za w. Metalowców, b. ślu 
sarza z Lublina tow. Józefa Bienia 
oraz sekretarza naukowego Polskiej 
Akademii Nauk — tow. Stanisława 
Mazura.

Zamojskie Zakłady 
Przemyśla Drzewnego
W hali fabrycznej zwanej giętar- 

nią Zamojskich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego zeszli się wszyscy robot, 
niej’. Można tu było spotkać również 
przybyłych z F-ki Drzewnej w Zwie
rzyńcu, budowy LPZB Nr 3 i innych 
zakładów. Robotnicy zamojskich 
instytucji i zakładów pracy mieli 
wybrać swych przedstawicieli — kan 
dydatów na posłów do Sejmu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Na zebranie przybył również wi- 
ceprzewodn. Pow. Kom. Frontu Na
rodowego ob. Bolesław Polski. Opo
wiedział on robotnikom o systemach 
i machinacjach przedwyborczych pro
wadzonych w Polsce sanacyjnej i 
wezwał zebranych do podawania 
według własnej woli i uznania kan
dydatów do Sejmu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.

Pierwszy zabrał głos ślusarz ob. 
Koron.

„Pierwszym kandydatem ZZPD na 
posła do Sejmu winien być towa
rzysz BOLESŁAW BIERUT — 0- 
świadczył wśród burzliwych oklas
ków ob. Koron. — Swoją dotych
czasową pracą dla dobra Polski Lu
dowej towarzysz Bierut dał dowód 
swego oddania klasie robotniczej".

Przewodnicząca Rady Kobiecej 
przy zakładzie ob. Kołdun podała 
kandydaturę przodownicy pracy — 
robotnicy i działaczki społecznej, 
odznaczonej kilkakrotnie za zasługi, 
ob. HELENY PASIERB.

Tow. Edward Prędziak, sekretarz 
organizacji podstawowej podał kan
dydaturę I sekretarza KW PZPR 
tow. JÓZEFA KALINOWSKIEGO. 
Przyjęto ją również entuzjastycznie, 
jak poprzednie

Ob. Rajski zgłosił kandydaturę 
znanego w pow. zamojskim działa
cza społecznego, ministra sprawie
dliwości — HENRYKA ŚWIĄTKÓW 
SKIEGO.

Jako kandydata na posła okręgu 
■zamojskiego zaproponowano również 
STANISŁAWA SIWKA z Dołhoby
czowa, jednego z najlepszych kierów 
ników zespołów PGR na Lubel- 
szczyźnie.

Kraśnicka Fabryka 
Wyrobów Metalowych
Załoga Kraśnickiej Fabryki Wyro

bów Metalowych szczelnie wypełniła 
olbrzymią salę fabryczną. Wśród 
uroczystej ciszy przewodniczący 
Zakładowego Komitetu Frontu Na
rodowego tow. Stanisław Anulewicz 
otworzył zebranie. Przy stole prezy
dialnym obok przedstawicieli Partii, 
organizacji związkowej i kierownic
twa zakładu zajęli miejsca przodow
nicy pracy KFWM — szlifierz Janina 
Zaręba, tokarz-racjonalizator obecnie 
awansowany na technologa — Józef 
Strachowski, przewodnicząca Rady 
Kobiecej — robotnica Katarzyna 
Banachowa, brygadzista narzędziow- 
ni Adam Sokołowski i brygadzista 
łan Mazur.

W skupieniu i z powagą wysłu
chali zebrani referatu członka Za
kładowego Komitetu Frontu Narodo
wego inż. Sylwestra Cwiertni, który 
krótko omówił zadania Frontu Na
rodowego.

Następnie wysunięto kandydatów 
na posłów do Sejmu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej. Burzą oklas

ków i entuzjastycznymi okrzykami 
powitała załoga KFWM kandydaturę 
wychowawcy narodu polskiego Pre
zydenta BOLESŁAWA BIERUTA. 
Następnie wysunięte zostały kandy
datury prezesa Naczelnego Komite
tu Wykonawczego ZSL ob. JÓZEFA 
NIEĆKO, przewodniczącego Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Me
talowców, robotnika lubelskiego 
JÓZEFA BIENIA, przodownika pra
cy KFWM brygadzisty ślusarskiego, 
syna małorolnego chłopa ze wsi 
Białka w powiecie lubelskim JANA 
ZAMECKIEGO oraz przodującej ro
botnicy Lubelskiej Wytwórni Tyto
niu Przemysłowego KAROLINY BU
RZAK.

— Przeżywamy nasz wielki dzień
— mówił w dyskusji ob. Władysław 
Kasprzycki, brygadzista remontowy.
— Czy robotnik mógł przed wojną 
wysuwać kandydatury na posłów do 
Sejmu, jak my to dzisiaj czynimy?

— Znam Zameckiego i wszyscy go 
znamy — mówił Szczepan Wieczo
rek. — Jego praca i postawa w na
szym zakładzie daje nam pewność, 
że godnie będzie nas reprezentował 
w Sejmie i zaszczytnie wywiąże się 
z odpowiedzialnych obowiązków po
sła.

Po każdej wypowiedzi rozlegały się 
długo niemilknące oklaski i okrzyki 
na cześć Prezydenta Bolesława Bie
ruta, Frontu Narodowego i Chorąże
go Pokoju Wielkiego Stalina.

Narado kolejarzy 
w Łukowie

Uroczysty nastrój panował na ze
braniu Komitetu Frontu Narodowe
go Kolejarzy w Łukowie. Ponad 200 
osób zebranych na sali burzliwymi 
oklaskami przyjęło kandydatury po
słów na Sejm Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej. Jednomyślnie, wśród 
okrzyków na cześć Prezydenta, na 
cześć Chorążego Pokoju Generalissi
musa Stalina i XIX Zjazdu bohater
skiej Partii WKP(b) została przyję
ta kandydatura Pierwszego Obywa
tela Rzeczypospolitej BOLESŁAWA 
BIERUTA.

W dyskusji, jaka wywiązała się 
nad kandydaturami wszyscy zabiera
jący głos podkreślali ogromne za
sługi towarzysza Bieruta dla ugrun
towania władzy ludowej w Polsce.

Następni kandydaci to: STEFAN 
MROWICKI — dyrektor Kolei Pań
stwowych, JANINA MAZUR — soł
tys gromady Bronisławów, JAN 
ŚLIWA — przodownik pracy Zespo
łu PGR Cieleśnica, pow. Biała Pod
laska.

„Towarzysz Mrowicki do niedaw
na był jeszcze ślusarzem — powie
dział tow. Sergiusz Seleżr.iow, oma
wiając jego kandydaturę. — Dzięki 
uporczywej pracy nad sobą, za za
sługi jakie poniósł dla utrwalenia 
władzy ludowej został mianowany 
dyrektorem Okręgu Lubelskiego Ko
lei Państwowych i na tym stanowi
sku nie zawiódł pokładanych na
dziei. Wierzymy, że jako poseł na 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej godnie będzie reprezentował 
interesy klasy robotniczej, będzie 
w dalszym ciągu walczył o utrwa
lenie władzy ludowej, o Plan 6-letni 
i pokój".

Zebrani wielokrotnie przerywali 
mówcy gromkimi oklaskami, skandu
jąc — Pokój — Bierut.

Również ob. Janina Mazur (bez
partyjna) w pełni zasługuje na za
szczytne wyróżnienie, jakim jest 
postawienie jej kandydatury na po
sła do Sejmu. Całe swoje siły i za
pał włożyła w pracę zawodową na 
stanowisku sołtysa, w niemniejszym 
stopniu udzielała się rówi.ież w pra 
cy społecznej. Trzeba podkreślić, że 
gromada Bronisławów wywiązuje się 
najlepiej w powiecie z obowiązków 
wobec Państwa, a więc z dostaw 
zboża i żywca. Państwo Ludowe na
leżycie oceniło wkład pracy ob. Ma
zur, dekorując ją w ub. roku w listo 
padzie Brązowym Krzyżem Zasługi

Jan Śliwa jest synem robotnika 
folwarcznego, przechodził jiiedosta- 
tek i głód w Polsce sanacyjnej, za
znał nędzy faszystowskiego ustroju. 
W Polsce Ludowej przodownictwem 
w pracy udowodnił, że całym sercem 
oddany jest sprawie budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju, sprawie 
walki o pokój na całym świecie.

Halo Szklą Lubartów
Do świetlicy Huty Szkła w Lubar

towie przybyli na zebranie robotni
cy ze wszystkich przedsiębiorstw w 
mieście.

Gorącymi oklaskami zaaprobowali 
robotnicy kandydaturę na posła 
Pierwszego Obywatela Rzeczypospo
litej Polskiej towarzysza BOLESŁA
WA BIERUTA.

Potem przewodniczący Powiato
wego Komitetu Frontu Narodowego 
w Lubartowie ob. Szwargoliński za
proponował dalsze kandydatury: dy
rektora DOKP w Lublinie ob. STE
FANA MROWICKIEGO, STANISŁA 
WA BIEŃKA i WŁADYSŁAWA 
WOŁCZKA.

Zebrani zapoznali się z życiory
sami kandydatów. Trudną a zarazem 
piękną drogę przebyli oni jako czo
łowi działacze społeczni, zawsze zdol 
ni do poświęceń dla sprawy ludu 
pracującego.

Stary robotnik huty ob. STANI
SŁAW CIENKICH, stwierdził, że 
tacy posłowie nie zawiodą nigdy 
braci robotników, bo z nich się wy
wodzą, z nimi pracują i z nimi two
rzą nową historię.

Dziś my robotnicy sami wystawia
my kandydatów. Jest to demokra- 
tyzm wyborów niespotykany jeszcze 
w naszej historii. Dlatego też win
niśmy wiele wdzięczności naszej 
Ludowej Ojczyźnie. Swoją pracą po- 
każemy, że jesteśmy obywatelami, 
którzy zdecydowanie zmierzają do 
wspólnego celu — do jak najszyb
szego zbudowania socjalizmu w 
Polsce.

Wola Semicka
Uroczysty i radosny był dzień 

wczorajszy dla chłopów Woli Semic
kiej (pow. Lubartów). Mieli się czym 
radować. Przecież spośród nich ob. 
Maria Puchacz kandyduje do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Tu w Woli Semickiej urodzona i wy
chowana. Wszyscy ją dobrze znają 
i szanują. Wczoraj na zebraniu prze
wodniczący Komitetu Obwodowego 
Frontu Narodowego w Woli Semic
kiej ob. Bronisław Sliczniak odczy
tał jej kandydaturę. Ob. Puchacz 
chciała opówiaflać swój życiorys. Ale 
sąsiedzi i znajomi sami zaczęli mó
wić o jej życiu i pracy.

Ob. Pluta, kierownik szkoły w 
Woli Semickiej opowiedział o aktyw 
nej pracy ob. Puchacz w Komitecie 
Rodzicielskim.

Wielki szacunek i uznanie zdobyła 
ob. Puchacz jako aktywistka Koła 

Mordercy Stefana Martyki
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Oskarżona przedstawia następnie 
swój udział w dokonywanych przez 
bandę napadach rabunkowych. Tak 
np. w czasie napadu na sklep na 
Grochówie współoskarżony Kowal- . 
czuk sterroryzował bronią personel 
sklepowy, zaś oskarżona zabrała pie 
niądze z kasy. Wiele planowanych 
przez bandę napadów rabunkowych 
nie doszło do skutku. Np. w czasie 
napadu na Urząd Pocztowy na Sas
kiej Kępie oskarżeni przestraszyli 
się strażnika.

Prokurator: Na czym polegał u- 
dzia! oskarżonej w działalności szpie 
gowskiej?

Osk.: werbowałam ludzi do tej 
pracy, a potem zbierałam od nich 
wiadomości, które przekazywałam 
Tomaszewskiemu.

Jak stwierdza oskarżona, prowa
dzona przez bandę akcja szpiegów- 
ska dotyczyła dziedzin wojskowej i 
gospodarczej. Metzger oświadcza, że 
zebrane przez bandę materiały szpie 
gowskle przekazywane były do am
basady USA w Warszawie przez 
współoskarżoną Marlę Karską.

Prokurator: Ile razy były te mate
riały przekazywane do ambasady?

Osk.: pierwszy raz w 1951 r., a 
następnie w kwietniu 1952 r. W etą 
gu maja 1952 r. podrzucano te wia. 
domości do ogródka jednego z pra
cowników ambasady amerykańskiej 
przy ul. Filtrowej, numer, zdaje się, 
że 49. Poza tymi podrzutami ma
teriały do ambasady szły przez Kar
ską i Skarżyńską.

Oskarżona zeznaje, że oprócz ma
teriałów szpiegowskich banda zło
żyła w ambasadzie USA memoriał, 
zawierający sprawozdanie z działal
ności bandy, sposoby kontaktów z 
ambasadą oraz zapotrzebowanie na 
broń, materiały wybuchowe i radio
stacje.

„Memoriał — mówi Metzger — 
był zwrócony do szefa sztabu bloku 
atlantyckiego, na ręce ambasadora

Ligi Kobiet i przewodnicząca spół
dzielni produkcyjnej.

— Dumni jesteśmy, że właśnie ob. 
Puchacz kandyduje na posła do Sej
mu — mówił ob. Szczygieł. Obser
wowaliśmy jej pracę tu w spółdziel
ni. Widzieliśmy, jak wszystkimi siła
mi starała się dopomóc chłopom ma
ło i średniorolnym w polepszeniu ich 
bytu. Ob. Puchacz będzie dobrym 
posłem.

— Ona pierwsza — mówił ob. Lud
wik Małyska — zrozumiała w naszej 
gminie, że do dobrobytu wsi prowa
dzi tylko spółdzielczość produkcyjna. 
Dlatego wvtrwale walczyła o umoc
nienie spółdzielni. Jej kandydatura 
do Sejmu przynosi naszej wsi za
szczyt.

Następny kandydat z powiatu lu
bartowskiego ob. Władysław Małysek 
ze wsi Ciemno, gm. Kamionka rów
nież owacyjnie był przyjęty na ze
braniu. Ob. Małysek szanowany jest 
w całym powiecie za sumienne i ter
minowe wywiązywanie się z obo
wiązków W’obec Państwa, za co 
otrzymał w ubiegłym roku dyplom 
z Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej.

Lablia
W sali Wojewódzkiej Rady Narodo 

wej zebrało się kilkuset przodowni
ków pracy i racjonalizatorów z róż, 
nych zakładów pracy, aby wysunąć 
swych .kandydatów do Sejmu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

I tu również wśród ogromnego en
tuzjazmu pierwsze padło nazwisko 
Bolesława Bieruta. Następni kandy
daci to tow. Jóźwiak-Witold, Józef 
Bień, prof. Stanisław Mazur, Jan 
Zamecki 1 Karolina Burzak.

Bliscy sercom robotników są wy
mienieni kandydaci. Niejeden z obec 
nych na sali robotników pra
cował przy jednym warsztacie z 
Józefem Bieniem, czy Janem Za- 
meckim. Są tu koledzy i ko
leżanki Karoliny Burzak, którzy mó
wią o niej serdecznie i z głębokim 
uznaniem. — . . .•

UMCS i Akademia 
Med/czna

W sali kina „Apollo" w Lublinie 
zebrali się profesorowie, asystenci i 
studenci UMCS i Akademii Medycz 
nej w Lublinie.

amerykańskiego w Warszawie.
Duże poruszenie wśród licznie ze

branej na sali publiczności wywołu
ją zeznania bezpośredniego morder
cy Stefana Martyki osk. Cieślaka.

Cieślak zeznał, że do bandy został 
zwerbowany w maju 1951 r. przez 
współoskarżoną Metzger, która skon 
taktowała go następnie z Tomaszew 
skim.

Oskarżony mówi następnie o lektu 
rze, z której czerpał inspiracje do 
zbrodni. Lekturą Cieślaka były ame 
rykańskie szmiry sensacyjne. Ze 
szczególnym zainteresowaniem słu
chał on antypolskich audycji „Głosu 
Ameryki" i BBC.

Przedstawiając na żądanie proku
ratora cele bandy, oskarżony oświad 
cza: -liczyliśmy na dojście do wojny 
między demokracją ludową a koa
licją państw zachodnich. Chcleliśmy 
zmienić ustrój w Polsce Ludowej.

Prokurator: jaką pomoc w waszej 
działalności mieliście otrzymać z za
granicy ?

Oskarżony: Tomaszewski wspomi
nał o zrzutach broni przez Amery
kę.

Cieślak przedstawia następnie na 
żądanie prokuratora dramatyczne 0- 
koliczności zamordowania Stefana 
Martyki. W początkach września 
1951 r. Tomaszewski wezwał Cieśla
ka, Śliwińskiego, Kowalczuka i 
Pietrkiewicza, którym wydał polece
nie zamordowania artysty. W dniu 
zabójstwa po szczegółowym poin- 
stuowaniu morderców, Tomaszew
ski i Metzger wraz z łączniczką 
„Krystyną" zaprowadzili morder. 
ców na ulicę, przy ’ której mieszkał 
Martyka.

„Po dojściu do domu Martyki — 
mówi Cieślak wśród głębokiej ciszy 
na sali — Tomaszewski przeszedł na 
drugą stronę ulicy wraz z Metzger" 
„Krystyna", natomiast dała mi 
pistolety w teczce. Później weszliś
my do środka. Gdy zadzwoniłem 
otworzyła nam jakaś starsza pani,

Prof. dr Józef Parnas w wygło 
szonym przemówieniu zwrócił u 
wagę na wielkie prawa, jakie daj 
Ordynacja Wyborcza masom pracu> 
jącym, które mogą proponować n/ 
swych zebraniach kandydatów na 
posłów.

Zebrani przyjęli kandydaturę to 
warzy sza BOLESŁAWA BIERUTż 

przewodniczącego KC PZPR, twór 
cy UMCS w Lublinie, opiekuna naw 
ki polskiej.

Jako dalsi kandydaci wysunięci 
zostali na zebraniu: działacz ZSL - 
JÓZEF NIECKO, dziekan Wydział! 
Weterynarii UMCS — prof. dr AL 
FRED TRAWINSKI. Na zastępców 
wysunięto kandydatury prodziekana 
Wydz. Lekarskiego Akademii Medya 
nej w Lublinie — prof. d-ra MIE
CZYSŁAWA KACZYŃSKIEGO i se 
kretarza WKSD — JÓZEFA CZAP* 
SKIEGO.

Dziekan Wydziału Rolnego UMC1 
— Szewczyk opowiedział zebranyn 
o walce Józefa Niecki, chłopa z Ko 
złówki pow. lubartowskiego w sza 
regach ruchu ludowego.

O prof. dr Alfredzie Trawińskin 
mówił współpracujący z nim już 31 
lat prof. Finik.

Dr Tynecki omówił dotychczasowi 
pracę prof. dr Mieczysława Kaczyft 
skiego, a inż. Szramowicz — Józef) 
Czapskiego.

Wszystkie kandydatury zostały 
przyjęte przez zebranych długotrwa, 
łymi oklaskami.

• * •
Jak donoszą nasi korespondenci, ■» 

dniu wczorajszym odbyły się też po< 
dobne zebrania w Puławach (narad) 
Inteligencji twórczej), w PGR Fram. 
poi, pow. Biała Podlaska, w groma, 
dzie Brorrfsławów^" pow. Łuków 
TOR Międzyrzec, w PGR Poturzy^ 
w gminie Puszcza Solska, w spół
dzielni produkcyjnej Chorobrów, q 
spółdzielni produkcyjnej Korchynie 
w gminie Turobin, w Kraśniku (na- 
rada aktywu rad narodowych) i 51 
Biłgoraju (narada nauczycieli).

przed Sądem
Zapytałem się, czy tu mieszka Mar* 
tyka. Ona odpowiedziała, że taki 
Weszliśmy do mieszkania. Gdyśmj 
wchodzili do przedpokoju Martyka 
wychodził z łazienki. Poprosił nas 
do pokoju. Weszliśmy do pokoju 
Spytałem, czy on nadaje Falę 49 
Odpowiedział: tak. Siadając na to 
telu odwrócony był tyłem do mniq 
Wziąłem pistolet i chclałem strze
lić. Był niewypał. Więc uderzyłem 
Martykę kilkakrotnie w głowę 
Później jeszcze raz był niewypał f 
następnie strzał. Po dokonaniu za. 
bójstwa wybiegliśmy szybko z domu

Prokurator: co robił Śliwiński M 
tym czasie?

Osk.: gdy Martyka chclał krzyki 
nąć, dusił go za gardło.

Prokurator; a co robili pozostali 
oskarżeni?

Osk.: jak myśmy wychodzili, t< 
przygniatali dwie kobiety do pod. 
łogi.

Wśród znajdujących się na stok 
sędziowskim dowodów rzeczowycl 
Cieślak rozpoznaje pistolety, którymi 
zbrodniarze dokonali nikczemnegt 
morderstwa.

Oskarżony przyznaje następnie, ż< 
przechowywał pewne sumy w dola, 
rach amerykańskich, stanowiąca 
fundusze bandy.

Dalsze zeznania Cieślaka dotyczą 
napadów rabunkowych bandy, u 
których brał on osobiście udział 
Oskarżony twierdzi, że pieniądze po 
chodzące z rabunków członkowie ban 
dy oddawali Tomaszewskiemu.

Osk. Leszek Śliwiński zeznał, ż< 
do bandy wstąpił w lipcu 1951 r. 2 
całym cynizmem oświadcza Śliwiń
ski, że działalność bandy miała na es 
lu sianie terroru i dokonywanie na
padów rabunkowych dla wywołanii 
chaosu i osłabiania tempa odbudowj 
kraju. Oto słowa, którymi charakts 
ryzuje on nadzieje, jakie żywiła ca 
la zdradziecka szajka: „Liczyliśmy 
na wybuch trzeciej wojny świato, 
wej".

(Ciąg dalszy zeznań podamy futrg
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Andrzej Tryka
Kier. Wydz. Podatków Wiejskich Frez. WRN *

0 pełną realizacją planów finansowych wsi lubelskiej
10 września br. minęły dwa mie

siące od chwili, kiedy Sejm RP u- 
chwalił ustawę podwyższającą wy
sokość podatku gruntowego. Nowa 
ustawa zmierza do sprawiedliwszego 
niż dotychczas obciążenia finanso
wego gospodarstw rolnych, czyli 
zwiększenia udziału chłopów we 
wspólnym dziele uprzemysłowienia 
kraju.

Wróg klasowy — kułacy, spekulan 
cl i wszelkiego rodzaju kombinato
rzy — już w pierwszych dniach wpro 
wadzenia nowej ustawy w życie u- 
siłował wzbudzić wśród chłopów 
przekonanie, że nowa ustawa jest nie 
sprawiedliwa, ponieważ nadmiernie 
obciąża chłopów. Walka o realiza
cję zobowiązań finansowych wsi za 
III kwartał br. wykazała, że ta wro- 
ga plotka przyjęła się u wahającej 
się części średniorolnych chłopow a 
niekiedy nawet u nieświadomych, 
otumanionych małorolnych.

Warto zatem zastanowić się, czy 
nowe zobowiązania wsi są naprawdę 
krzywdzące dla chłopa. Oczywiście 
— nie. Wystarczy powiedzieć, że po
moc Państwa dla wsi w postaci 
maszyn rolniczych, nawozów sztucz
nych, elektryfikacji, radiofonizacji, 
szpitali ,izb porodowych ftp. wielo
krotnie przekracza wartość wpływów 
do Skarbu Państwa z tytułu podat
ku gruntowego, który wynosi zaled
wie 4,6 proc, ogólnego dochodu na
rodowego, czyli 
w porównaniu z 
sem mniej niż o 
miast Państwa 
okresie wzrosła

wykazuje wzrost 
poprzednim okre- 
1%. Pomoc nato- 
dla wsi w tym 
kilkakrotnie. Na

przykład: liczba traktorów (w prze- I roku na rok wzrasta wydajność z 
liczeniu na 15-konne) pracujących ' ha, zwiększa się pogłowie trzody

Rozmawiamy o wyborach
Od 21 września bieżącego roku spisy wyborców bądą wyłożone 

w lokalach obwodowych komisji wyborczych
Niewiele czasu dzieli nas od 
historycznej chwili wyborów do 
Sejmu. Już obecnie odbywają się 
masowe zebrania w fabrykach, 
PGR, spółdzielniach produkcyj
nych oraz gromadzkie zebrania 
indywidualnych chłopów, gdzie 
dokonuje się wyborów kandyda
tów na posłów.

Ponieważ szerokie rzesze naszych 
czytelników interesuje (o czym 
świadczą liczne listy nadchodzące do 
redakcji) w jaki sposób sporzą
dzane są spisy wyborców i czy 
każdy wyborca będzie miał prawo 
wglądu do list celem sprawdzenia, 
czy Jest na nich umieszczony, za
mieszczamy poniżej artykuł, któ. 
ry wyjaśnia tę sprawę. (Red.).
W przygotowaniu wyborów bar- 

8zo duże znaczenie mają spisy osób 
uprawnionych do głosowania. Starań 
tie i prawidłowe sporządzenie spisu 
wyborców jest niezbędnym warun
kiem, aby wszyscy obywatele, którzy 
ukończyli 18 lat, mogli wziąć udział 
w wyborach.

Postanowienia naszej Ordynacji 
Wyborczej dotyczące spisów wybór 
ców, jawności spisów i publicznej 
nad nimi kontroli zabezpieczają 
każdemu otrzymanie kartki do 
głosowania do Sejmu i zapobiega
ją wszelkim nadużyciom.

Zgodnie z postanowieniami Ordy
nacji Wyborczej, spisy obywateli 
sporządzają prezydia miejskich, 
dzielnicowych 1 gminnych rad naro
dowych, a więc ludzie, za których 
pośrednictwem robotnicy, chłopi 1 
Inteligencja pracująca współrządzą 
krajem. Już dziś we wszystkich ra
dach narodowych wre gorączkowa 
praca nad układaniem tych spisów.

Punkty ewidencji ludności spo
rządzają wykazy mieszkańców wed- 
mg domów 1 przesyłają je do prezy
dium miejskiej rady narodowej. 
Stąd po sprawdzeniu wykazy te prze 
syłane są do prezydiów dzielnico
wych rad narodowych, które segre- 
fdję i® według obwodów wybor
czych. Następnie członkowie prezy
diów z pomocą aktywu rad narodo
wych starannie sprawdzają, czy 
wszyscy mieszkańcy danego obwodu 
wyborczego objęci zostali wykazem.

Teraz następuje najważniejsza 
część pracy. Odbywa się bardzo do
kładne przepisanie z wykazów naz
wisk wszystkich obywateli danej 
dzielnicy na specjalnie w tym celu 
przygotowane listy wyborców. Lis
ty te układane są w porządku alfa- 
Met^cznjun, oddzielnie dla. każdego

„Na skutek znacznego wzrostu cen wolnorynkowych na artykuły rolne, potęgowanego jeszcze przez 
rozwydrzoną spekulację i wrogą plotkę, nastąpił znaczny wzrost dochodów zamożniejszych chłopów 
kosztem uszczuplenia dochodów klasy robotniczej. Zamiast więc tego, aby w słusznym i uzasadnionym 
zakresie wieś, szczególnie zainteresowana w uprzemysłowieniu kraju, również przyczyniała się do aku
mulacji socjalistycznej — zaznaczył się proces odwrotny: przepompo wywanie części dochodów klasy 
robotniczej do wsi, gdzie dochody te głównie zasilały kułaków i zamożniejszych średniaków, dysponu 
jących największymi nadwyżkami towarowymi, część zaś osiadała w kieszeniach kapitalistów miejskich, 
którzy znów się ożywili i zaczęli obrastać w tłuszcz.

Kułacy żerowali na tym na chwiejności średniaka i wywołując gorączkę spekulacyjną usiłowali 
go zarazić tą gorączką. Te właśnie manewry kułactwa w ostatecznym rachunku spowodowały pewne 
sprzeczne z całym sensem naszej polityki sojuszu robotniczo - chłopskiego skrzywienie w podziale do
chodu narodowego na niekorzyść klasy robotniczej ze szkodą dla Państwa Ludowego". 

(Z referatu towarzysza Bolesława Bieruta na VII Plenum KC PZPR).

na wsi wzrosła więcej niż 
zy i dochodzi obecnie 
sztuk. Ilość siewników będących tyl
ko w dyspozycji GOM wzrosła w o- 
statnich 2 latach z 8 tysięcy do 45 
tysięcy, a maszyn żniwnych z 2 tys. 
do 50 tys. Młocarń samoczynnych z 
1,5 tysiąca do 27 tys. Poza tym obok 
poważnych nakładów finansowych 
państwa na pomoc weterynaryjną, 
meliorację, zwalczanie szkodników 
roślinnych i chorób zwierzęcych, pro 
dukcję rolną, elektryfikację wsi, 
budowę nowych dróg i mostów, wieś 
otrzymała 900 ośrodków zdrowia, 500 
izb porodowych i 6 nowocześnie u- 
rządzonych szpitali oraz wiele 
nych cennych inwestycji.

WYMIAR PODATKU 
JEST REALNY 

I SPRAWIEDLIWY
Dzięki wydatnej, wszechstronnej 

pomocy państwa oraz opłacalnym 
stałym cenom na produkty rolne z

dwa ra
do 35 tys.

in-

obwodu głosowania. Na arkuszachi Zjednoczonych. Tam sporządzanie 
spisów umieszcza się nazwisko, Imię | Bplsów wyborców jest z reguły po-

I obwodu głosowania. Na 
' spisów umieszcza się na: 
ojca, datę urodzenia 1 miejsce za
mieszkania wyborcy.

Ale na tym nie koniec. Kiedy spi
sy są już sporządzone, następuje 
staranna, wymagająca dużej uwagi 
kontrola zgodności ich z wykazami 
ewidencyjnymi. Po skontrolowaniu 
każdy arkusz spisu wyborców zosta 
je podpisany przez przewodniczącego 
i sekretarza dzielnicowej rady na. 
rodowej tuż pod ostatnim nazwis
kiem widniejącym na arkuszu. W 
ten sposób wyklucza się możliwość 
wniesienia jakichkolwiek nowych 
nazwisk do spisów.

Mógłby ktoś zapytać: — a prze
cież do dnia wyborów mogą nastą
pić zmiany w miejscu zamieszka
nia? Otóż prezydium dzielnicowej 
rady narodowej pozostaje w stałym 
kontakcie z punktem ewidencyjnym, 
który od razu sygnalizuje wszelkie 
zmiany zameldowania. Jeżeli np. 
ktoś do danej dzielnicy przybył 1 zo
stał zameldowany, to sporządzana 
jest dodatkowa lista, na której jego 
nazwisko jest umieszczone.

Podobnie sporządzane są spisy wy 
borców w mniejszych miastach 1 
gminach.

Spisy wyborców będą wyłożone 
od dnia 21 września w lokalach ob
wodowych komisji wyborczych. 
Przez 7 dni będą dostępne dla 
wszystkich obywateli. Każdy będzie 
mógł osobiście sprawdzić, czy naz
wisko Jego wymienione jest w spi. 
sie, czy spisy są prawidłowo sporzą
dzone, czy nie umieszczono w nim 
przypadkowo osób nie uprawnionych 
do głosowania.

Sposób sporządzania spisów przez 
przedstawicieli mas pracujących 
miast 1 wsi — prezydia rad naro
dowych, Jak i bezpośrednia kontro
la wyborców nad prawidłowością 
spisów —. jest dalszym wyrazem 
demokratycznoścl naszej Ordynacji 
Wyborczej, uchwalonej przez lud i 
dla ludu. Przepisy Ordynacji Wybór 
czej dotyczące spisów wyborców, 
dają pełną gwarancję, że każdy bę
dzie mógł spełnić swój obywatelski 
obowiązek, aby wybrać najlepszych, 
najbardziej oddanych sprawie wzro
stu sił 1 potęgi Ojczyzny, sprawie 
budownictwa socjalistycznego kan
dydatów na posłów do Sejmu.

Jakże Inaczej wyglądają te spra
wy w kraju, który usiłuje wmówić 
światu, że Jest najbardziej demokra
tyczny, a jest w rzeczywistości naj
bardziej reakcyjny — stanach

jest słuszne i sprawiedliwe. Polityka 
podatkowa bowiem jest widomym 
znakiem troski Państwa o interesy 
mało- i średniorolnych chłopów. 
Uniemożliwia ona kułakom nadmier
ne bogacenie się, a co za tym idzie 
ogranicza ich zdolność nabywczą i 
możliwość przechwytywania (w ce
lach spekulacyjnych) artykułów 
przemysłowych przeznaczony ch dla 
mało- i średniorolnych chłopów.

REALIZACJA PLANÓW 
FINANSOWYCH W WOJ.

LUBELSKIM NIE PRZEBIEGA 
NALEŻYCIE

Plan finansowy naszego wojewódz 
twa za III kwartał został wykonany 
do dnia 11 września br. w 20,8".o 
Stosunkowo najlepiej wykonują pla 
ny finansowe powiaty: Krasnystaw 
— 39’/o, Puławy — 3l,3°/o, Biała Pod
laska — 27,3°/o planu kwartalnego. 
Na szarym końcu wloką się powiaty: 
Hrubieszów — 12,5’/o, Tomaszów — 
12,2’/», Biłgoraj — 13,9°/o planu kwar 
talnego.

To zestawienie przodujących po
wiatów w realizacji zobowiązań fi- 
nansowycn wsi z najgorszymi powia 
tami wykazuje rażącą rozpiętość. Z 
zestawienia widzimy, że Krasnystaw 
na przykład wykonał trzykrotnie 
więcej planu kwartalnego niż Hru
bieszów, Tomaszów czy Biłgoraj. 
Warto zastanowić się, co zrobił po
wiat krasnostawski, aby osiągnąć 
pozytywne wyniki i co złożyło się na 
to, że w realizacji zobowiązań finan 
sowych Hrubieszów, Tomaszów i Bił 
goraj wloką się na starym końcu.

Jednym z najważniejszych czyn
ników, które zadecydowały o powo
dzeniu walki o realizację zobowią
zań finansowych w powiecie krasno
stawskim było terminowe doręcze
nie r.akazów płatnikom, szeroka pra 
ca uświadamiająca wśród chłopów, 
zwalczanie plotek kułackich o nad
miernym obciążeniu chłopów. Wresz 
cie zdecydowana postawa rad naro
dowych wobec ociągających się z 
terminową spłatą podatku kułaków 1 
ulegających im średniaków.

W Hrubieszowie, Tomaszowie i 
Biłgoraju rady narodowe potrakto
wały zobowiązania finansowe njargi 
nesowo jako mało ważną, drugopla
nową sprawę. Takie stanowisko rad 
zadecydowało, że nakazy nie były w 
terminie doręczone podatnikom a w 
stosunku do kułaków prowadzono tu 
politykę liberalną. Praktyka wykaza
ła, jak dalece metody te są szkodliwe.

OD PRACY SOŁTYSÓW 
W DUŻEJ MIERZE ZALEŻY 
TERMINOWA REALIZACJA 
PLANÓW FINANSOWYCH
O terminowej realizacji zobowią

zań finansowych wsi decyduje prze
de wszystkim uświadomienie chło
pów, zwalczanie plotki, dobry przy
kład aktywu gminnego 1 gromadz
kiego oraz praca sołtysów. Nikt 
lepiej od sołtysa nie zna możliwości 
płatniczych podatników. Sołtys naj
lepiej wie kiedy należy zgłosić się 
do płatnika po inkaso należności po
datkowych. Tam, gdzie sołtysi zajęli 
czynną postawę w walce o realiza
cję zobowiązań finansowych groma
dy, tam plan kwartalny jest już 
wykonany. Wymienić tu należy 
m. in. sołtysa gromady Pasmugi 
(gmina Białobrzegi, pow. Radzyń), 
który swą pracą doprowadził do te
go, że gromada jego na dzień 12 bm. 
spłaciła podatek gruntowy za wrze
sień, wykonując znaczną część pla
nu październikowego.

Sołtysi jednak w wielu wypadkach 
nie inkasują należności, lecz biernie 
czekają aż podatnik sam do nich 
przyniesie pieniądze. Na przykład 
sołtys z gromady Nasutów (gm. Niem 
ce, pow. Lubartów) ob. Piotr Woź
niak, oświadczył, że za podatkiem po 
wsi chodzić nie będzie, że chłopi jak 
zechcą to sami przyniosą mu pienią
dze do domu. Podobnie oportunisty- 
czny stosunek do tej sprawy cechuje 
gołtysą z gromady .Turlana (gm.

chlewnej 1 bydła — podnosi się do
chodowość gospodarstw chłopskich. 
Nowa ustawa Sejmu podwyższająca 
wysokość podatku gruntowego ma 
głęboki charakter klasowy, zakłada 
bowiem, że przy wymiarze podatku 
dla poszczególnych grup gospodarstw 
stosuje się specjalną progresję. Wy
miar podatku uzależniony jest od 
dochodowości gospodarstwa. Posia
dacze małorolnych gospodarstw ma
ją płacić na podatek gruntowy 6—10 
proc, dochodów, średniorolni 10—25% 
a kułacy od 25—48<>/0. Wynika z tego, 
że podwyższenie podatku dla gospo
darstw małorolnych i średniorolnych 
jest minimalne.

Nowa ustawa ma pobudzić i za
chęcić rolników do ciągłej troski o 
wzrost produkcji rolnej i systema
tyczny rozwój hodowli, a co za tym 
idzie winna przyczynić się do polep
szenia zaopatrzenia miast i podnie
sienia dobrobytu wsi.

Podane przykłady wykazują nie
zbicie, że podwyższenie przez Pań
stwo wymiaru podatku gruntowego 

łączone z nadużyciami na wielką 
skalę.

Radziecki dramaturg Mikołaj Po- 
godln, w sztuce „Mlssurljski walc", 
opartej na autentycznych materia
łach, daje między innymi bardzo ty
powy dla amerykańskich stosunków 
fragment rozmowy bossa polityczne
go, Gennari, z innym opryszkiem, 
Mac Donaldem.
„Gennari: Wkrótce będą sporządzone li

sty wyborcze. Trzeba zaludnić wszy
stkie pustkowia, stacje benzynowe, 
opuszczone lepianki 1 puste składy. 
W naszych spisach wszystkie te miej
sca będą figurowały Jako domy za
mieszkałe przez wyborców, pragną
cych głosować na naszych kandydatów. 

Mac Donald: To Jest dostatecznie jasne. 
Gennari: Ale najważniejsza kategoria wy

borców — to ludzie z tamtego świa
ta. skąd nie ma powrotu. Nazwiska 
Ich spisujemy z płyt nagrobkowych '.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
w ten sposób został również swego 
czasu wybrany do senatu Truman. 
W Cansas City, gdzie mieściły się 
wówczas sztaby band gangsterskich 
1 gdzie działał trumanowskl opiekun 
gangster Tom Pendergast, oddano 
na Trumana dwa razy więcej gło
sów niż było wyborców!

Amerykańską szkołę oszustw o- 
panowała również burżuazja włoska. 
Chrześcijańscy demokraci, aby za
bezpieczyć w wyborach zwycięstwo 
służalcowi imperializmu amerykań
skiego, de Gasperfemu, wciągnęli na 
listy wyborcze zakonników i zakon
nice na podstawie osobliwego pra
wa, a mlanowicię na podstawie o- 
świadczenia przełożonego danego 
klasztoru! Naturalnie prawdziwości 
oświadczenia przeora nikt nie badał. 
I w ten oto sposób — jak wykazały 
wybory — poszczególni zakonnicy 1 
zakonnice głosowali kilkakrotnie.

Takie przykłady z praktyk wybór 
czych burżuazjl można by mnożyć i 
mnożyć. Wszystkie one wskazują na 
kłamliwość 1 oszustwa haseł demo- 
kracji 1 wolności w krajach, gdzie 
rządzi pieniądz i wyzysk, gdzie ma
sy pracujące pozbawione są wolnoś
ci.

Po latach walki zdobyliśmy wol
ność. I z tą świadomością zdobycia 
największego skarbu człowieka — 
wolności — pójdziemy do urn wy
borczych. Z tą świadomością głoso
wać będziemy na program Frontu 
Narodowego, który oznacza pokój, 
rozkwit ojczyzny i Jedność narodu 
w obliczu iej historycznych zadań.

(b.t.A ,

I Brzeziny, pow. Lublin) ob. Jana Sol
skiego. Oświadczył on aktywiście, 
który przybył do niego, ażeby pomóc 
mu w inkasie należności finasowycn 
że „jest zmęczony i za inkasem cho
dzić nie będzie".

Podobnych przykładów można by 
przytoczyć więcej. Świadczą one, że 
GRN, Wydziały Podatków Wiejskich, 
PRN nie uświadomiły należycie soł
tysów jaka jest ich rola w walce o 
terminową realizację zobowiązań fi
nansowych wsi.

Dotychczas rady narodowe nie 
kontrolowały pracy sołtysów. Sołtysi 
nie mieli planów tinans łwych, nie 
wiedzieli, ile powinni zainkasować 
podatków w poszczególnym tygodniu, 
miesiącu, a nawet kwartale — inka
so odbywało się bezplanowo.

Z dotychczasową praktyką rady 
narodowe muszą zerwać. Należy za 
wszelką cenę przełamać trudności i 
doprowadzić do pełnej realizacji pla 
nów finansowych każdej gromady i 
każdego chłopa,

W tym celu rady narodowe powin
ny: wzmocnić pracę uświadamiającą 
wśród mało i średniorolnych chło
pów, nasilić akcję egzekucyjną 
szczególnie w stosunku do elemen
tów kułacko-spekulacyjnych.

INICJATYWA, KTÓRA 
ZDAŁA EGZAMIN

Aby przyśpieszyć realizację planów 
finansowych postanowiono zmobilizo 
wać na niedzielę 14 bm pracowni
ków PZU, PKO, banków, rad naro
dowych, GRN i GKS i pracowni
ków innych instytucji do pomocy 
sołtysom w inkasowaniu od chłopów 
należności finansowych. Akcją tą 
objęto 1/-1 ogółu płatników i mimo 
wielu niedociągnięć organizacyjnych 
dała ona zadowalające rezultaty. V7 
jednym tylko dniu zalnkasowano od 
chłopów poważne sumy, które sta
nowią 13’/» wojewódzkiego planu 
kwartalnego.

Należy zaznaczyć, że niektóre pre
zydia powiatowych i gminnych rad 
narodowych oraz dyrekcje banków 
nie doceniły tej ważnej akcji. Człon 
kowie Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Tomaszowie, z prze
wodniczącym tow. Demidowskim na 
czele nie znaleźli czasu, ażeby prze
mówić do zebranych w dniu 13 bm. 
na odprawie kierowników wydzia
łów Prezydiów, dyrektorów oddzia
łów banków i PZU, którzy mieli 
zmobilizować na 14 bm. rano pracow 
ników do wyjazdu w teren, celem 
udzielenia pomocy sołtysom przy in
kasie gotówki od chłopów.

Dyrektorzy obydwu banków: Na
rodowego i Rolnego zlekceważyli so
bie tę akcję i robili wszystko, aże
by jak najmniej pracowników ban
ków wyjechało w teren. Na 20 pra
cowników Banku Narodowego wyje
chało — sześciu, z Rolnego — dwóch, 
a z pracowników Prezydium nie li
cząc działu finansów aż... czterech.

Realizacji zobowiązań finansowych 
podobnie jak PRN nie doceniły rów
nież Prezydia Gminnych Rad Naro
dowych powiatu tomaszowskiego. 
Na szczególne napiętnowanie zasłu
guje tu Prezydium GRN Rachanie. 
Przewodniczący Prezydium w Ra
chaniach i sekretarz mimo polece
nia nie zamówili furmanek dla ak
tywu wysłanego z powiatu. Poza tym 
zarówno przewodniczący, jak i se
kretarz nie uważali za stosowne 
zgłosić się do gminy, aby pokiero
wać tą tak ważną akcją.

Podobna beztroska cechule Prezy 
dium PRN w Biłgoraju, gdzie dnia 
14 bm. zgromadzono w lokalu pre
zydium około 80 osób do pomocy 
przy inkasie sołtysom w terenie, a 
tylko dla 40 zapewniono środki ko
munikacyjne, ażeby przewieźć ich na 
miejsce przeznaczenia. Reszta po 
kilkugodzinnym oczekiwaniu roze
szła się do domów.

Wydział Podatków Wiejskich WRN 
organizuje w niedzielę 21 bm. maso
wą akcię, która obejmie wszystkich 
podatników w województwie. Akcja 
ta musi spotkać się z pełnym zro
zumieniem rad narodowych, dyrek
torów banków, PZU i innych. Nie 
może się zdarzyć wypadek jaki miał 
miejsce w Hrubieszowie, gdzie dy
rektor Banku Narodowego odmówił 
skierowania swych pracowników do 
pomocy sołtysom.

Wykorzystując doświadczenia ubie 
głej niedzieli, akcję nadchodzącą 
trzeba postawić na wyższym pozio
mie organizacyjnym. Jeśli zaintere
sowane placówki zmobilizują wszyst 
kich pracowników do pomocy sołty
som, to możemy być pewni, że wy
niki będą jeszcze o wiele kosze niż 
w dniu 14 bm.
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Na marginesie ostatniej sesji MRN [III)

Ścisłej kontroli wykonania wymaga realizacja
Mgr J. Iskierko
Korespondent zakładowy

LWSiS przygotowuje się do wyborów
Dobry budżet jest podstawą racjo

nalnej gospodarki tylko wówczas, 
gdy jego realizacja odbywa się pla
nowo i jest ściśle kontrolowana — 
toteż słusznie przedmiotem obrad 
ostatniej sesji MRN w Lublinie by
ło wykonanie budżetu miejskiego w 
pierwszym półroczu br. Analiza po
szczególnych działów gospodarki 
miejskiej wykazała na tej sesji o- 
siągnięcia i słabe strony gospodarki 
finansami w Lublinie.

Do osiągnięć Wydziału Handlu z 
tego okresu należy zaliczyć otwar
cie przez MHD dwóch sklepów spo
żywczych w Świdniku i dzielnicy u- 
niwersyteckiej."

Wkładem LZG w realizację planów 
jest uruchomienie tuczami trzody 
chlewnej. Procenty wykonania pla
nów po stronie dochodów i rozcho
dów wykazują jednak niepełne wy
korzystanie przez MHD i LZG kre
dytów inwestycyjnych na adaptację 
piekarni, magazynów i lokali skle
powych. Otwarcie tych ostatnich 
jest najczęściej ograniczane możli
wościami oddania do użytku pew
nych pomieszczeń przez Wydział Go
spodarki Komunalno - Mieszkanio
wej. (Np. uruchomienie 5 nowych

Komunikat
Powszechna Kasa Oszczędności — 

Oddział w Lublinie podaje do wiado 
.pości, że niewydane subskrybentom 
przez zakłady pracy obligacje Na
rodowej Pożyczki Rozwoju Sił Pol
ski można odbierać w kasie Oddzia
łu, przy ul. Krakowskie Przedmieś
cie Nr 1, okienko Nr 1 między 
godz. 8—13, każdego dnia z wy
jątkiem niedziel i świąt.

W Powszechnej Kasie Oszczędno
ści w Lublinie znajdują się obecnie 
obligacje, złożone do depozytu przez 
•rszystkie zakłady pracy z terenu 
JLublina i Świdnika, bez względu na 
to, do którego banku były pierwot
nie złożone.

Subskrybenci, którym z jakichkol 
wiek powodów nie wydano dotąd 
obligacji, lecz złożono je do depozy 
tu, powinni, w związku z rozpoczy
nającym się w dniu 1 października 
br. II losowaniem Narodowej Po
życzki Rozwoju Sił Polski, podejmo 
wać możliwie jak najrychlej swe 
obligacje z depozytu PKO. Przy zgła 
szaniu się po odbiór obligacji należy 
posiadać zaświadczenia z zakładów 
pracy o złożeniu obligacji w depo
zycie bankowym.
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Tja »W t • — RSW „PRASA*
Redakcja 1 Administracja — Lubiło 
ul 3-go Mała lł Lubelska Drukarnia 
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budżetu miejskiego

od za-

się re- 
Przed-

sklepów w osiedlach robotniczych 
nastąpi dopiero po oddaniu do użyt
ku lokali handlowych w osiedlach 
ZOR).

Niedostatecznie wykorzystywało 
dotychczas kredyty Miejskie Przed
siębiorstwo Oczyszczania Miasta 
(31,3 proc.), a przy realizacji budże
tu zużyło na utrzymanie ulic 58 
proc, kwoty rocznej, przy czym ro
boty były wykonywane z wydaj
nością pracy o wiele niższą 
planowanych norm.

O wiele lepiej przedstawia 
alizacja budżetu w Miejskim 
siębiorstwie Budowlanym, które w 
pierwszym półroczu odremontowało 
566 izb mieszkalnych kosztem 
988.228 zł. i prowadzi roboty przy 
remoncie dalszych 726 izb. Planowo 
realizuje budżet Miejskie Przedsię
biorstwo Robót Drogowych (50 
proc.), które przeprowadza kapital
ny remont ulic Pawiej i Parkowej 
oraz rozpoczęło roboty na ulicy 
Przemysłowej. Poza tym dokonano 
napraw na ulicach Mariana Buczka, 
Al. Świerczewskiego i Szopena.

Na budowie ulicy Mełgiewskiej 
wykonano 118.677 m. sześć, wykopu, 
2.643 m. sześć, nasypów i 3.087 m. 
sześć, podkładu pod kostkę z kamie
nia łamanego. W przygotowaniu bu
dowy nowych nawierzchni ulic do
konano 2.500 m. sześć, wykopów, 
położono 1.600 m. kw. podkładu pod 
nawierzchnię oraz 350 mb. krawężni 
ków.

Miejskie Przedsiębiorstwo Ogród 
nicze zużyło na utrzymanie zieleni 
32,5 proc, sum preliminowanych. U- 
rządzono skwer przy ulicy Lipowej 
o powierzchni 4.700 m. kw., a w dziel 
nicy- Ponikwoda o powierzchni — 
6 294 m kw.

W gospodarce komunalnej na bli
sko 8 mil. zł. kredytów wykorzysta
no ponad 4 mil. 3 tys. zł., czyli oko
ło 54.7 proc. Przeznaczono je na 
rozbudowę urządzeń wodociągowych 
na ulicy Przemysłowej, roboty ka
nalizacyjne przy ulicy Krańcowej, 
budowę kolektorów nad Czechówką 
i dla osiedla ZOR Bronowice oraz 
na budowę rurociągu 
i magazynów przy Al. 
skiego.

Realizacji budżetu i 
cy Miejskiego Przedsiębiorstwa Ko
munikacyjnego stał na przeszkodzie 
brak dokumentacji technicznej i z 
tego powodu nie przystąpiono do 
budowy podstacji transformatorowej. 
Dokonano tylko próbnych wierceń 
fundamentalnych na terenie, gdzie 
ma stanąć budynek podstacji. Z 
przeznaczonych kredytów zakupio
no kable niskiego napięcia oraz ma
teriały do budowy sieci napowietrz
nej »dla trolejbusów.

z Wrotkowa 
Swierczew-

planów pra-

Niepokojące jest niskie wykorzy
stanie przez Wydział Kultury sum 
przeznaczonych na ochronę zabytków 
(1,2 proc, sumy rocznej!) oraz fakt, 
że w Wydziale Zdrowia nie wyko
rzystano kredytów administracyj
nych na sumę 172.308,97 zł.

Z dyskusji radnych i sprawozda
nia naczelnika Wydziału Finansowe
go Prezydium MRN wynika, że przy 
wykonaniu budżetu w pierwszym 
półroczu br. nie stosowano zasad 
dyscypliny finansowej. Często wy
datkowano z tego powodu sumy z 
niewłaściwego rozdziału (np. w Wy
dziale Zdrowia), nie kontrolowano 
stopnia realizacji zadań w poszcze
gólnych Wydziałach i przedsiębior
stwach. Pewne pozycje w budżecie 
wykazały w czasie wykonywania pla 
nów gospodarczych, że planowanie 
było czasami pobieżne (za małe 
sumy np. na oczyszczanie ulic). Od
biło się to ujemnie na opracowaniu 
preliminarzy i przy otwarciu kredy 
tów. Z konieczności musiało potem 
nastąpić przenoszenie kredytów, a 
tym samym łamanie dyscypliny fi
nansowej.

Wszystkie te niedociągnięcia moż
na zlikwidować jeśli nie zupełnie. t0 
przynajmniej częściowo, jeśli w dru
giej połowie br. stosować się będzie 
ścisłą kontrolę wykonania planów 
gospodarczych przy pełnym stosowa 
niu dyscypliny finansowej, (rz).

Prot. Adam Wyleiyński

Przed koncerlem Filharmonii
Z nazwiskiem Ignacego Paderew

skiego (1860—1942) związana jest sła 
wa znakomitego pianisty-wirtuoza. 
Sztuka odtwórcza Paderewskiego 
zawdzięczała swój rozgłos w całym 
świecie nie tylko zaletom technicznym 
wykonania, posuniętego do szczytu 
doskonałości, ale przede wszystkim 
właściwościom wysoce oryginalnej i 
głęboko odczutej interpretacji. Poza 
działalnością wirtuozowską, Pade
rewski oddawał się pracy kompozy
torskiej i w tej dziedzinie (poza 
operą ,,Manru“) pozostawił szereg 
cennych kompozycji fortepianowych 
i pieśni. Większość ich cieszy się 
wielką popularnością („Menuet", 
„Legenda", Pieśni do słów Mickiewi 
cza i in.), „Fantazja polska" na for
tepian z orkiestrą stanowi znakomi
ty wzór świetnej umiejętności orkie- 
stracyjnej kompozytora w zastosowa 
niu do swojskich motywów, które są 
u Paderewskiego tematem większo
ści jego utworów.

Współczesna kompozytorka polska, 
Grażyna Bacewiczówna (będąca jed
nocześnie wybitną skrzypaczką) w 
początkowej fazie twórczości hołdo
wała jednostronnemu formalizmowi,

Na ogólnym zebraniu pracowni
ków Lubelskiej Wytwórni Surowic 
i Szczepionek wybrano zakładowy 
Komitet Frontu Narodowego w skła 
dzie 15 osób, w tym 11 kobiet. Po 
ukonstytuowaniu się, prezydium Ko
mitetu rozpoczęło działalność od za- 
planowania prac w okresie przed
wyborczym i rozłożenia ich na ogół 
członków Komitetu Zakładowego 
Frontu Narodowego.

Co 10 dni wydawane będą specjal
ne gazetki ścienne poświęcone spra
wom wyborów z wypowiedziami pra 
cownlków na temat Programu Fron 
tu Narodowego i Ordynacji Wybor
czej. Spośród członków Komitetu 
wyłoniono zespół redakcyjny. Drugi 
3 osobowy zespół członków Komite
tu zajmie się sprawą dekoracji świet 
licy, sporządzeniem aktualnych ha
seł 1 udekorowaniem gmachu w 
przeddzień wyborów.

Komitet Frontu Narodowego 
wspólnie z Radą Kobiecą zorganizu
je zebranie z referatem dyskusyj
nym na temat przemian, które za
szły w życiu kobiety w okresie Pal- 
ski Ludowej i udziału kobiet w rzą 
dzeniu krajem. Przygotowaniem ze
brania zajmie się sekretarz i dwóch- 
członków Prezydium. Następnie przy 
współpracy TPPR zorganizowane 
zostanie zebranie ogółu pracowników 
z referatem na temat sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim.

W okresie przedwyborczym na 
kursie zawodowym dla laborantów 

modnemu w pewnym okresie działał 
ności naszych „modernistów". W póż 
niejszym jednak stadium rozwoju w 
sztuce jej nastąpił zwrot, którego 
wynikiem były kompozycje o bar
dziej realistycznym charakterze na 
podłożu tematyki' narodowej (Koncer 
ty skrzypcowy i fortepianowy). 
„Uwertura" nosi jeszcze na sobie 
wpływy poprzednie.

Do współczesnych kompozytorów 
polskich należy również Tomasz Kie- 
sewetter, który odznaczył się swoją 
kompozycją — symfonią.

Kompozycja ta, utrzymana jest w 
charakterze doskonale zharmonizo
wanych ze sobą części, posiada dużo 
pogłębionego uczuciowo wyrazu i 
doskonałego brzmienia nie banalnych 
pomysłów orkiestracyjnycb W szere
gu polskich symfonii ostatniej doby 
symfonia Kiesewettera zajmuje jedno 
z najpoważniejszych miejsc.

Utwory Paderewskiego. Bacewi- 
czówny i Kiesewettera wykonane bę 
dą na koncertach Filharmonii Lu
belskiej w dn. 19 bm. godz. 19 i dn. 
21 bm. godz. 12 z udziałem znakomi 
tego pianisty, Henryka Sztompki. 

w czasie zajęć Ideologicznych oprą- 
cowane będą takie tematy jak: Kon 
stytucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Program Frontu Narodo
wego i Ordynacja Wyborcza. W za
kładzie odbywają się już co tygod
niowe prasówkl, referenci zwracają 
szczególną uwagę na sprawy zwią
zane z problematyką wyborczą.

Wszystkie pracownie produkcyjna 
podjęły szereg cennych zobowiązań 
oszczędnościowych i produkcyjnych, 
Między innymi Pracownia Surowi
cy Błonniczej zobowiązała się wyko- 
nać plan roczny do 4 grudnia br. 
Rozlewnia zobowiązała się do 5.XII. 
br. rozlać wszystką surowicę błon- 
niczą wyprodukowaną w 1952 r. 
Pracownia Pożywek zobowiązała się 
do dn. 2G.X. doprowadzić do stanu 
używalności 2.000 probówek zbra- 
kowanych. Pracownia Koncentracji 
— do 25.X. wypuścić pierwszą serię 
surowicy płoniczej oczyszczonej i 
koncentrowanej metodą Popowa,

Nad realizacją zobowiązań podję
tych dla uczczenia nadchodzących 
wyborów i XIX Zjazdu WKP (b> 
czuwać będzie razem z komisją 
współzawodnictwa Komitet Zakłado* 
wy Frontu Narodowego.

Miejski Komitet Frontu Na
rodowego mieści się w Ratuszu 
pokój 4—5 tel. 54-93 i 23-44.

Ze sportu
19 1 20 bm. o godz. 15 na kortach te

nisowych OWKS rozegrane zostaną za
wody tenisowe o mistrzostwo strefy środ
kowej między CWKS 1 OWKS Lublin. W 
drużynie CWKS wystąpią reprezentanci 
Polski — Panasiuk, Radzio, Kwiatek ) 
Hebda.

TEATRY:
eatt Państwowy Im J. Osterwys 

„Wieczór Trzech Króli" — Szekspira 
godz 19.

Teatr Muzyczny — nieczynny.
Filharmonia — koncert — godz. 19.
A IN A
Apollo — „Załoga" — godz. 16. 18, 20.
Robotnik — ,.W stepie" prod radzieckiej, 

godz 16. 18. 20
Rialto — nieczynne.

dvzi'KV aptkk;
Krak Prredm. 29. Stalingradzie -n 

1-go Maja 29. .
o

teLEKlNYl
Pogotowie Elektryczne 29 6 L 
pogotowie Ratunkowe M 44 1 09. 
Straż pożarna 11-11 I 08.

Wybiegł służbiścle sierżant Paprocki, zastępca Wajszyca, 
t zapijaczony Kot, i piękny Jasio-jąkała, dwa asy wywiadu, 
śmirus 1 Pulpet 1 Łysko... Wszystkie tajniaki, których zna
no jak zły grosz z nazwiska i przezwiska, z twarzy i cha
rakteru, od świtu tropiły już Trzy L. Nawet Latawiec, co 
nwykle robił tylko zdjęcia 1 odciski palców, przebrany po 
cywilnemu asystował teraz Wajszycowej. Szefowa sama 
poszła dopilnować interesu.

Szturmak baba, którą pan Bóg skarał głupim mężem, 
kroczyła prosto przez miasto nie patrząc na ugrzecznionych 
kupców przed sklepami. To tylko Wajszyc lubił żydków, w 
gotówce i w naturze, pod każdą postacią — brudny filose- 
fnlta! Jak Świnia do nich lazł i chwytał co się dało, bodaj 
śledzi beczułeczkę, jeśli już nic lepszego nie dało się wy
musić. Wajszycowa nie! Nosiła się wysoko w kapelusiku z 
liliowymi aplikacjami 1 chodziła tylko na politycznych. Sa
moczynna parasolka, torebka, w torebce rewolwer i puder 
— ten rynsztunek znal cały Włocławek.

Węszył Wajszyc z Wajszycową — nic, tyle tylko, że wi
dzieli Święto trzech wodzów proletariatu. Robotnicy nie 
wseyscy stawili się do fabryk, a po żyrardowskich war
sztatach rzemieślnicy strajkowali.

O dziesiątej nadszedł pierwszy meldunek: masówka na 
Starym Rynku!

Szefostwo nie zdążyło. Rynek był pusty, nieliczni snuli 
kię przechodnie i znudzone przekupki mogły gapić się do 
woli, że Wajszyc gęsto się tłumaczy, Wajszycowa nos 
puszkiem opyla wzgardliwie, a torbę jej trzyma usłużny 
Latawiec. i

Pociągnęli w stronę Celulozy oddalając się od głównej 
ulicy, gdzie dojrzewały wypadki, z których długo później 
łmiano się po fabrykach.

Na Trzeciego Maja wpadla Cyklinówna, a przez nią 
Barcikowska z ulotkami. Jedną złapał Kot, drugą Jasio — 
jąkała, te asy. Konfident dobrze ułożony, z cenzusem, i ła
pacz ostatniego rzędu, samouk, łachman, cuchnący potem 
i wódą. Każdy z nich miał się za asa nienawidząc kamra
ta nienawiścią gada odmiennego gatunku, toteż dopadłszy 
Zdobyczy, pociągnął ją za sobą w przeciwną stronę ulicy.

Lada chwila mogła nadejść odsiecz. Cyklinówna spróbo
wała zagrać na zwłokę.

— Już drugi raz pan mnie prowadzi.

— Prze-prze-praaaaszam nnajmoc... — ubolewał Jasio z 
czarującym uśmiechem.

Był szarmancki ,jak zwykle elegancko ubrany, z lasecz
ką, pełen wdzięku 1 rezygnacji wobec smutnej konieczności.

— Nie szkodzi. Z dwojga złego, wolę już iść z wychowa
nym człowiekiem. Bo ten pański kolega jest straszny!

— Nno bbbo ja ku-kursy sko-ończyłem, a ten ttto cha 
cham!

Tymczasem Barcikowska, idąc z Kotem po przeciwnej 
stronie, wyciskała łzy niewinności.

— Nawet nie wiem, co jest na tych kartkach. Pan to 
chyba zaraz wyjaśni, wiadomo, człowiek starszy, nie fir- 
cyk, jak tamten!

— Szczeniak — potwierdzał Kot — trochę w szkole pod
uczony, a ja już na służbie dwadzieścia lat. Ja was wszyst
kich znam jak niańka.

Barcikowska spostrzegła, że Cyklinówna nachyla się nad 
opadającą pończochą, niby poprawia, chcąc widocznie wy
grać na czasie.

— Panie, ja się wstydzę — zaczęła błagać Barcikowska. 
— Chodźmy prędze] i jakąś ulicą, gdzie mniej ludzi. Chodź
my Cyganką. Panu przecież wszystko jedno, ja 1 tak nie 
ucieknę.

— Za krótkie nóżki, panienko! Cóż, możemy się przejść 
Cyganką. Jestem zgodny, ze mną, jak z niańką.

Tak go Barcikowska przywiodła prosto na podpunkt.
Byli już chłopcy od Miihsama, a z Celulozy — Staszek, 

Szczęsny, Bajurski 1 inni.
Kot uciekł, bo nieraz bywał bity 1 rozum miał w nogach 

nadzwyczaj bystry. Ale Jasia, który się z Cyklinówną zają- 
kał, własną jego laską sprali, po czym Staszek zabrał odbi
te dziewczyny, żeby czym prędzej wyprawić z Włocławka; 
i wszyscy podążyli na masówkę, jak było umówione, o je. 
denastej, przy ulicy Trzeciego Maia.

Następna masówka odbyła się w porze obiadowej przed 
fabryką Fajansa 1 ostatnia wieczorem na Kokoezce.

Tu Wajszycowie zwęszyli: trzeba było pryskać, jednak 
sześciu wpadło. Ale. że tych nowych, nigdy dotąd nie noto
wanych i wziętych bez dowodu nie można było długo trzy
mać, wyładowano złość na Olejniczaku i Perlikowskim.

— Z waszego poduczenia są te wszystkie akcje — powie* 
dział im Wajszyc — więc posledźcie trochę w areszcie. i

Szczęsny wyglądał nowej akcji. Nie było. Partia pocho* 
wała się, zagłębiła w robotę powszednią. li

Miesięc minął i nic nowego nie zaszło. Tylko w Niem
czech Hitler przestał być nijaki — wybił się na kanclerza I 
robotnicy we Włocławku zaczęli mu się baczniej przygiąć 
dać. Tylko w Celulozie zdarzył się wybuch: ósmy warnik 
po zagotowaniu „dostał dziury". Kochermajster, człowiek 
niemocny w płucach, zemdlał nałykawszy się gazu. Szczęś
ciem Wałek doskoczył. Zamknął parę 1 otwór pod wyrwa
nym śrubunklem zaklinował. Dwa dni potem przeleżał w 
domu zatruty; ale Pandera go dostrzegł, Wałek awansował 
na pomocnika maszynisty. Nareszcie pracował przy auto
matach.

Jeśli chodzi o rodzinę, to żyło lm się nie najgorzej, le
piej niż innym, bo dwóch zarabiało, tylko wyczuwało się 
jakieś rozluźnienie. Szczęsny z Wałkiem ciągnęli w różne 
strony, nie rozumieli się, nie szanowali. Kachna odkąd po- 
szła na kursy, dla domu przepadła. Ojciec czekał tylko na 
wiosnę, by ogródek założyć, a Weronka... Cóż, miała Ich 
wszystkich przy sobie, z troską o wikt, bieliznę, ubranie, 
miała kościół w niedzielę, swego księdza jak gwiazdkę na 
niebie.

Nawet Szczęsny zapomniał, że Weronka może żyć włas
nym życiem. Czasem wprawdzie przemknęło przez głowę; 
„Marnuje się dziewczyna, za mąż by ją wydać" — ale jak 
wydać, gdy dzika i dla mężczyzn opryskliwa?

Nikogo znać nie chciała poza paroma Bąsiadaml, zawsz« 
sama, chyba, że Gawlikowski zejdzie wieczorem z górki do 
kuchni i siadłszy w kącie patrzy, jak Weronka pierze albo 
rachuje na zapałkach. Oboje słów używali oszczędnie, a 
musu: mogli się obyć samym milczeniem.

W tym czasie .przed wiosną, wybuchł pożar. Paliło się 
nie w porcie ,ani na Dolnym Szpetalu za Wisłą — paliła 
się za granica ale iskry padały na Włocławek.

DC.”


